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TYGODNIK ILUSTROW ANY DLA DZIECI.

Rok X I I I . Jfe 38.Dnia 5 (17) W Yześnia 1 8 92  r.

POGADANKA NAUKOWA.
G L I N .

— Witam miłych gości! — zawołał pan Witold, gdy 
Kazio i Helenka odwiedzili profesora, po raz pierwszy po wa- 
kacyach.

— Witamy! Witamy pana profesora.
—  Czy pamięta pani, panno Heleno, o czem mówiliśmy 

ostatnim razem.
— Pamiętam, zapoznał nas pan profesor z krzemem.
— Dzisiaj zaś zajmiemy się metalem glinem.
— Zauważyłem już na stole kawałek gliny — odezwał 

się Kazio.
— Tak, jest to bardzo zwyczajna glina żółta, jakkol­

wiek są i odmiennie zabarwione szare, niebieskawe, czerwone, 
wreszcie białe. Białej gliny czyli kaolinu używamy do wyro­
bu porcelany. Otóż w każdej glinie znajdujemy kilka pier­
wiastków, między któremi glin pierwsze trzyma miejsce; obok 
niego widziemy krzem, trochę żelaza, wapnia, potasu. Kaolin 
zaś zawiera jedynie krzemian glinu z dodatkiem tlenu i wodoru.

Znacie dobrze wszelkie wyroby z gliny, jako to cegły lub

garnki, miski, talerze, filiżanki, posążki różnej wartości, sto­
sownie do gatunku materyału z którego je wyrobiono. Zwróć­
my najpierw uwagę na najzwyklejszy użytek z gliny, na garn­
ki i miski. Garncarstwo znano już w przedhistorycznych 
nieledwie czasach, że jednak glina jest porowatą, to też na­
czynia gliniane nie przepuszczały wody, pokrywamy je zwykle 
*polewą. Polewa składa się z różnych pierwiastków; zwykle 
garnki zanurzają się przed wypalaniem w gęstym roztworze 
soli morskiej; fajansowe zaś naczynia polewają mieszaniną 
złożoną z kredy, krzemianu sody, kryształu górnego i bo­
raksu. Niesumienni przemysłowcy dają czasem polewę z oło­
wiu, którą kwaśne potrawy zwolna rozpuszczają, wciągają 
niejako w siebie, co znów szkodliwie wpływa na zdrowie kon­
sumentów, bo ołów trująco działa na nasz organizm. Są też 
polewy zabarwione na czarno np. za dodaniem metalu uranu, 
na czerwono za pomocą żelaza, na niebiesko za pomocą ko­
baltu i t. d.

Jeżeli weźmiemy do ręki jakiekolwiek fajansowe lub 
porcelanowe naczynie, dajmy na to, ten talerzyk, który biorę 
w rękę i przyjrzymy mu się dokładnie, dojrzymy na odwro­
tnej stronie, krążek chropowaty, ciemniejszy od całości; ztąd- 
że to pochodzi ? Oto po zanurzeniu talerza w polewie, wsta­



wiamy go do pieca z glinianymi półkami, a ten krążek ozna­
cza właśnie miejsce zetknięcia się talerza z półeczką, do któ­
rego polewa nie dochodzi. Lecz przejdźmy teraz do właści­
wego glinu. Znajdujemy go nietylko w glinie ale i w feldspo- 
tach, granitach wreszcie w postaci kryształów różnie zabar­
wionych ; panna Helena zna zapewne wschodnie ametysty, 
topazy, szafiry i szmaragdy, te piękne kamienie są poprostu 
krzemianami glinu, z różnemi drobnemi domieszkami.

—  Co to jest feldspat panie profesorze? — zagadnęła 
Helenka.

Feldspatem nazywamy połączenie chemiczne krzemu 
glinu i potasu, w granicie zaś znajdujemy mieszaninę feldspa- 
tu, miki i kryształu górnego. W e wszystkich tych ciałach 
jednak glin znajduje się zawsze w połączeniu bądź to z krze- 
mem, bądź to z tlenem, lub wodorem. Dopiero w r. 1856 jedne­
mu z francuskich chemików, sławnemu St. Clair Deville udało 
się otrzymać glin czysty. Proszę cię, Kaziu, weź w rękę tę 
blaszkę — dodał pan Witold, podając mu podługowaty ka­
wałek metalu.

— Jakież to lekkie! — zauważył Kazio,
— Nieprawdaż? Proszę spróbować — dodał pan Wi­

told podając metal uczennicy.
— Oóż to jest? — spytała Helenka.
— Jest to właśnie czysty metal glin, cztery razy od sre­

bra lżejszy. Ma on przy tern wiele przymiotów, które go wy­
żej od srebra stawiać każą, np. srebro czernieje na powietrzu, 
glin zaś zachowuje swoją czystość, czyli, że powietrze nie'dzia- 
ła nań chemicznie, posiada przytem rozciągliwość i wytrzy­
małość w wysokim stopniu. To też obecnie gdy wynaleziono 
kilka tanich sposobów otrzymywania czystego glinu, metal ów 
coraz więcej wchodzi w użycie, Wyrabiają z niego oprawy 
lunet, lornetek teatralnych, mnóstwo klejnotów, papierośnice 
i t. p. Kolorem jak widzicie bardzo przypomina srebro; 
w ogóle kwasy nie działają na glin, z wyjątkiem kwasu sol­
nego,

— A z  czego składa się kwas solny ? — zapytała He­
lenka.

—  2  chloru i z wodoru — odparł pan Witold. — Glin 
czysty topi się dopiero przy temperaturze' 700° C. Istnieje też 
pewien związek tlenu z domieszką glinu w postaci białego 
proszku, który stopić można dopiero przy daleko wyższej tem­
peraturze, a takie samo połączenie glinu z tlenem daje nam 
znowu owe różnokolorowe piękne kamienie, o których już dzi­
siaj wspominałem. Przypomnijcie sobie różne postacie siarki,
0 której mówiliśmy w przeszłym roku, a nie zdziwi was od­
mienny kształt jednego i tego samego związku glinu z tlenem. 
Nie należy jednak tego ostatniego zjawiska podciągać pod 
nazwę allotropii, gdyż chrzciemy nią tylko różną postać kry­
staliczną lub bryłowatą czystych pierwiastków, nie zaś ich 
związków.

Tu pan Witold wydobył z szafki słoik białego proszku
1 maleńkie szklane pudełeczko, w którym spoczywał fiołkowy 
ametyst.

— Oto są dwie postacie tlenniku glinu — objaśnił — tu 
znów, przyczem wskazał na miseczkę, napełnioną jakąś gęstą, 
białą galaretę, mamy glin w połączeniu z tlenem i wodorem. 
Prawda, że trudno domyśleć się w tych tak różnych dla oka 
ciałach istnienia tego pięknego, połyskliwego metalu, z które­

g o  blaszkę obok kładę?

Bezwątpienia — zawołała Helenka — tę galaretę 
nazwałabym krochmalem.

— Glin znajduje przytem szerokie zastosowanie w che- 
micznem związku dobrze wam pewnie znanym pod nazwą ału­
nu — mówił po chwili pan Witold.

— Ałun nieraz widziałam — odezwał się Kazio — ma­
ma wsypuje zawsze trochę ałunu do wody, gdy jest mętną.

— Otóż składa się on z glinu, tlenu, wodoru, z siar­
ki i potasu, w języku chemicznym zowiemy go podwójnym 
siarczanem glinu i potasu.

— Dziwny to metal, ten glin, który tak przeróżne przyj­
muje postacie — zauważyła Helenka.

— O ! różnorodność nie jest bynajmniej udziałem same­
go tylko glinu, jak się o tern w następnych pogadankach prze­
konamy — zakończył pan Witold.

A. M.

LEGENDA SZKOCKA.
(Dokończenie).

Rozpoczęła się uczta wspaniała, bo rządna pani zamku 
miała zawsze obfite w składach i spiżarniach zapasy dla ubo­
gich i podróżnych, co zresztą przy jeziorze pełnem ryb i la ­
sach pełnych zwierzyny nie było trudnem, a i piwnica dosko­
nale z dawien dawna przez samego pana była zaopatrzoną. 
Huczno tedy i wesoło odbywała się uczta, tern weselej, że na 
dzień jutrzejszy obiecywano sobie drugą weselszą jeszcze. Ale 
nie tak się stać miało, bo zaledwo jutrzenka zajaśniała na 
niebie i wszyscy goście spali jeszcze, gdy Helena wybiegłszy 
jak codzień o tej porze dla nakarmienia łabędzi, spostrzegła, 
że ich niema na jeziorze i obie ręce gwałtownie przycisnęła 
do piersi, uczuwszy ból dziwny. Wychowana w tajemni­
czym dotyczącym ptaków zabobonie, przelękła się okropnie 
ich zniknięcia. Pomimo wczorajszego zatrudnienia ich, 
zaniosła im jednak sama żywność jak zawsze, a teraz znikły. 
Oczywiście odleciały, ale dla czegóż teraz właśnie, kiedy do 
zimy było jeszcze daleko i wesele gościło w zamku? Oby tylko 
i ono nie uleciało z łabędziami! . . .  Myśląc o weselu, Helena 
więcej przytem myślała o obecności ojca i brata, niż o zamęź- 
ciu swojem, bo ojca i brata serdecznie kochała i pragnęła wi­
dzieć oddawna, a narzeczonego nie znała wcale, choć istotnie 
dumną z niego była. Nagły odlot łabędzi przeraził ją. Bacznie 
przejrzawszy oczyma całe jezioro, zalała się łzami i z koszy­
kiem w ręku wracała do zamku, pewna teraz jakiejś złej no­
winy, cała służba otoczyła ją również, przerażona odlotem ła­
będzi. Jakoż nie mylono się: goniec przywoził wiadomość 
która była wezwaniem dla Kirckpatrickhi i jego gości do na­
tychmiastowego stawienia się pod dopiero co i tylko chwilowo 
opuszczony sztandar Karola II. Karol potrzebował gwał­
townie dzielnej swej szlachty: to było dostatecznem ażeby 
wszystkie inne zamiary i względy ustąpiły na bok.

W  godzinę po przybyciu gońca, zamek Closeburnski stał 
znowu samotny, zamknięty i ponury ze swoją młodocianą pa­
nią, otoczoną jedynie wiernych starych sług gromadką: ten- 
tent rumaków odjeżdżających rycerzy cichł w lasach; wesele 
uleciało z łabędzią parą.

Helena zalawszy się łzami w pierwszej chwili, gdy łabę­
dzi zabrakło, potem wobec oczu ludzkich na nią zwróconych, 
prędko powściągnęła łzy, i blada jak ściana, ale dumna 
i baczna jako pani domu, zarządzała wedle potrzeby usługą, 
przy nagłym odjeździe rycerzy. Nie napróżno otaczające ko­
biety powtarzały jej nieraz słowa jej babki:

— Pani domu, która mając cośkolwiek do czynienia, 
płacze zamiast działać, nie zdolną jest stać na czele domu.

Dopiero gdy tentent ucichł i ponura, zwykła cisza nasta­
ła w zamku, Helena zamknęła się w swej komnacie i gorzko



płakała, ale gdy o zwykłej godzinie wyszła na wieczorne mo­
dlitwy wspólnie odbywane, była znowu spokojną i poważną 
i taką już została.

Głuche milczenie zaległo lasy, góry i jeziora; wojna tak 
skupiła w odległą okolicę całą ludność zdolną nosić oręż, że 
nie było komu nawet wieści roznosić po dalszych kraju okoli­
cach. Stary koniuszy który zawsze miewał wiadomości 
z placu boju, teraz nie miał ich wcale. Tak przeszła długa 
i piękna jesień i wlokła się bez końca zima. Brak wszelkich 
wieści przedłużając się, stawał się strasznym w końcu. Bo cóż 
nareszcie mogło się stać, coby przez tak długi czas tak dale­
ce zaprzątało rycerzy, iż przerwało stosunek ich z krajem ro­
dzinnym?... Chyba jedno tylko, to, że wszyscy zginęli wraz 
z nieszczęśliwym królem swoim. Smutne to przypuszczenie 
musiało z czasem opanować wszystkie umysły i ciężki smutek 
zawisł nad Closeburnskiem zamczyskiem. Mieszkańcy uni­
kali się aby wspólnego smutku nie zwiększać. Mężczyźni 
chodzili smutni po lasach, kobiety udawały zajęcie domowemi 
zatrudnieniami, Helena uczyniwszy zadość codziennym obo­
wiązkom przepędzała całe godziny nieruchoma, samotna, nad 
brzegiem stawu stojąc jak posąg w tern samem miejscu, gdzie 
dzieciną, igrała z łabędziami na murawie. Patrzyła w prze­
strzeń kędyś ponad ciemne góry i lasy zasłaniające widno­
krąg. Zima mijała, długa jak wiek, a Helena patrzyła... 
Na raz, pewnego dnia, zamigotało coś na niebie daleko. Coś 
podobnego do srebrnej bruzdy przemknęło i para srebrzy­
stych łabędzi zleciała do stóp zadumanej kasztelanki na lo* 
dem jeszcze pokryte jezioro, Helena krzyknęła radośnie i wy­
ciągnęła ręce do ptaków, pod których ciężarem lód pękł, cien­
ki już zresztą i potrzaskany już w różnych kierunkach.

— Jesteście! o, ukochane moje, to już pewno i szczęście 
wróci kiedy wy jesteście! —  zawołała cała we łzach radości.

— I my jesteśmy!— odpowiedział jej głos znany: odwró­
ciła się i skoczyła na szyję ojcu który jej otwierał ramiona, 
brat, narzeczony i gromadka zmniejszona towarzyszy stali 
koło niej zdrowi i cali przybywszy niepostrzeżenie do zamku 
z przeciwnej strony.

W  kilka dni odbyło się wesele, a po latach gdy brat 
Heleny ożenił się także, domowa wierna służba opowiadała 
jego dzieciom jednę rodzinną legendę więcej, o ciotce Helenie 
i łabędziach, które jej szczęście na skrzydłach przyniosły. 
Tak wzrastały dzieci w rodzie Kirckpatrick’ów w serdecznej 
przyjaźni z łabędziami, wy kołysane cudownemi o nich po­
wieściami przywiązanych nianiek, i mimowoJi naśladowały tkli­
we uczucie rodziców, którzy jak za lat dziecinnych tak i później 
kochali piękne te ptaki.

III.

Aż stało się jakoś z czasem, że jeden z Kirckpatrick ów 
tak się zajął wojnami, że ożenić się nie mógł, aż dopiero 
w późnym wieku. Miał jednego syna i um arł,., gdy łabę­
dzie odleciały niezmiernie wcześnie. . .  dodaje podanie ludowe. 
Wdowa młoda jeszcze i piękna, ale niezmierną czcią przejęta 
dla pamięci męża, cała oddała się wychowaniu małego Roge­
ra zapomniawszy zresztą o świecie. Bardzo to było pięknie 
i dobrze i cała liczna rodzina mężowska niezmiernie za to 
szanowała i kochała bratową, tylko to było źle, że wdowa 
z wielkiego ukochania synka zaczęła go pieścić nad wszelką 
miarę, a wiadomo, że pieszczoty zbyteczne są nieszczęściem 
dla dzieci, większem jeszcze niż zbytnia surowość. Roger 
rozpieszczony stał się samowolnym i swawolnym okropnie. 
Ażeby rozbudzić w nim tę szlachetną dumę, przez którą czło­
wiek stara się być lepszym od innych, powiedziano mu, że 
jest głową rodu Kirckpatrick’ów, co wedle obyczaju i praw 
miejscowych było prawdą, ale malutki swawolnik tak to na 
opak zrozumiał, że odtąd zamiast, jako głowa rodu, poczuwać 
się do grzeczności i opieki względem maleńkich krewnych 
przybywających czasem w odwiedziny do jego matki, on do­
kuczał im w rozmaity sposób, utrzymując, że wszystko mu 
wolno ponieważ jest głową rodu! Z  czasem, stawał się co 
raz nieznośniejszym; nareszcie spostrzegła to zaślepiona mat­

ka i zrozumiała, że jej zbyteczne pieszczoty mogą się stać 
nieszczęściem dla dziecka, bo nikt go kochać nie będzie. 
Chciała więc zmienić sposób wychowania i surowiej chłopca 
prowadzić, ale było to już zapóźno. Dziecko, nie mądre jak 
zwykle dziecko, uroiło sobie, że to nie ono jest złem i nieznoś- 
nem, tylko że matka, z dobrej bo na wszystko pozwalającej, 
stała się mniej dobrą. Skutkiem tego fałszywego pojmowa­
nia rzeczy, trzynastoletni już wówczas chłopak stał się skry­
tym i nieufnym, bo brojąc różne coraz gorsze swawole krył 
się z niemi nawet przed matką, tak jak w przody przed nau­
czycielem, widząc że i u niej nie znajdzie teraz pobłażania. 
W  takich okolicznościach zdarzyło się, że pojechał z matką 
do stolicy Szkocyi, do starego pięknego Edynburga, gdzie, 
między innemi uciechami i zabawami znalazł się raz w tea­
trze, na przedstawieniu sztuki, w której ktoś powiedział: sko­
nać jak łabędź, śpiewając! Zdziwiło to niezmiernie Rogera, 
który wyszedłszy z teatru obsypał po dziecinnemu matkę 
i starego nauczyciela mnóstwem pytań.

— Czy to prawda, że łabędź śpiewa umierając? Czy 
słyszeliście ich śpiewających? Dlaczego niańka ani szafarka, 
ani nikt mi o tern śpiewaniu nie mówił, choć tyle mi opowiadano 
o naszych łabędziach? —- Tak pytał i pytał chłopiec a matka 
odpowiadała, że ani ona ani nikt w Closeburnie nie słyszał 
śpiewających łabędzi, bo też dzięki niebu żaden z nich żyć nie 
przestał, w porze, w której gościł nazamkowem jeziorze. A  co 
się z niemi dzieje, gdy odlatują, nikt tego nie wie. Stary 
nauczyciel zaś odpowiadał, że bardzo dużo uczonych ludzi 
nad tern się zastanawiało, ale nikt nic pewnego nie wyrzekł, 
że wogóle nie można dawać wiary zmyśleniom poetycznym, bo 
poeta w uniesieniu sam nie uważa czasem co napisze, że wiele 
bajek też zbadać nie podobna, ponieważ łabędzie bardzo dłu­
go, dłużej od człowieka żyją.

— O, ależ na to jest sposób bardzo łatwy! — zawołał 
bez namysłu Roger.

— Ciekawym jaki ? — zapytał nauczyciel zmęczony dłu- 
giemi objaśnieniami.

— Ależ bardzo łatwy i prosty, zwłaszcza dla nas — od­
parł żywo — oto gdy się karmi nasze łabędzie, uderzyć któ­
rego tak mocno, żeby umierać musiał a wtedy usłyszelibyśmy 
śpiew je g o !

— Wielki Boże zmiłuj się nad nami! — krzyknęła ma­
tka przerażona okrutnemi słowami chłopca i zalała się łzami 
rzewnemi na myśl, że to ona go tak żle wychowała i przeto 
może zgotowała nieszczęście, nietylko jemu, ale i podwładnym 
jego gdy dorośnie. Następnie matka i nauczyciel starali 
się wytłómaczyć chłopcu, że chociaż dla wyżywienia się wolno 
jest człowiekowi zabijać zwierzęta, ptactwa, i ryby, to prze­
cież usprawiedliwia go konieczność jedynie, a zaś dla nędznej 
ciekawości zabijać przy karmieniu z ręki, nikczemnym pod­
stępem ptaki nieszkodliwie, ufne bez granic, i nareszcie otoczo­
ne długowieczną rodzinną tradycyą, byłoby czynem hanie­
bnym i bezrozumnym.

Roger zmilczał, ale odtąd jak zwykle opanowała samo­
wolnego chłopca chęć zrobienia tego, co mu ganiono. Chęć 
ta wzrastała w nim przez całą zimę, ale już o tern przed ni­
kim nie wspominał.

Pewnego dnia, późną już ale chmurną wiosną, gdy łabę­
dzie jakoś dziwnie opóźniały swe przybycie i przeto różne nie­
dobre przeczucia krążyły pomiędzy ludem, Roger sam 
jeden, bo nauczyciel niedomagał trochę, przechadzał się po 
murawie u stóp zamku, zabawiając się strzelaniem do celu 
z luku, w czem znaczną posiadał wprawę. Wtem podnosząc 
oczy w górę za lecącą strzałą, ujrzał w odległości na tle 
chmur szarych, rysującą się wyraźnie parę lecących srebrno* 
piórych łabędzi. Szalona żądza zakazanej swawoli i cieka­
wości ogarnęła nagle serce zepsutego chłopca. Bez zastano­
wienia, w mgnieniu oka wziął na cel, strzała świsnęła i wspa­
niały ptak spadł jak kamień u stóp dziedzińca Closeburn’11, 
tak nagle, że nie miał czasu ani krzyknąć nawet. Za to dru­
gi łabędź wydał krzyk przeraźliwy i znikł uciekając w powie­
trzu. Roger blady i zimnym potem oblany, stał jak skamie­
niały nad zwłokami ptaka, który wedle rodzinnej odwiecznej
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tradycyi, szczęście jego domowi przynosił. Gdy oprzytomniał 
po długiej chwili, poczuł wyraźnie, że popełnił coś strasznego, 
lecz musiała to być już bardzo zepsuta dusza, kiedy zamiast 
wybuchnąć żalem serdecznym, zapragnęła tylko ukryć swą 
winę. O trzy kroki stamtąd była świeżo poruszona ziemia 
dla przesadzania krzewów. Roger rozgarnął ją rękami i ukrył 
w niej zabitego ptaka, przysypał, udeptał, ukrył starannie 
ślady krwawe i uciekł potem w pobliskie lasy, cały zabłocony 
i zakrwawiony z włosami najeżonemi z przerażenia. Gdy nie 
wracał długo ludzie zamkowi rozbiegli się szukając go, 
i znaleźli wpół nieprzytomnego; opowiedział, że walczył z na­
pastuj ącem go dzikiem zwierzęciem, pochwycono go, umyto, 
przebrano, matka oblała go łzami i łając za samowolne nara­
żanie się na złą przygodę, ściskała serdecznie dopóki nie przy­
rzekł, że więcej tego nie uczyni. Na tern się skończyło. Ni-

tak ukazanie sę samotnego łabędzia z zakrwawioną piersią, 
była dlań nieszczęścia przepowiednią.

Mówiono też, że młody pan zamku, zrywając się ze snu 
przerażony widmem zakrwawionego łabędzia, wywołanem 
przez własne jego sumienie, wydawał dzikie okrzyki. 
Matka jego umarła wkrótce po śmierci syna z wielkiego stra­
pienia, a zamek, tytuł i ogromne włości przeszły na poboczną 
linią Kirckpatrick’ów.

Odtąd wszakże przed każdem nieszczęściem, dotykają- 
cem panów zamku, fantazya ludowa widywała łabędzia z za­
krwawioną piersią, ukazującego się na przejrzystych wodach 
jeziora. Było tego po wiele razy, aż gdy ujrzano go raz jeszcze, 
gdy starożytna rodzina doprowadzona do upadku, musiała 
sprzedać rodzinne włości oraz zamek Closeburn i niejako 
istnieć przestała.

komu nie przyszło na myśl co ukrywała świeżo poruszona zie­
mia u stóp zamku, na której też wkrótce porosła murawa. 
Ale Roger stawał się codzień bardziej ponury i mizerny, 
a nad zamkiem zdawało się, że zawisła jakby jakaś niewi­
dzialna a groźna czarna chmura, bo łabędzie po raz pierwszy 
odkąd Closeburn był Closeburnem, nie ukazały się owego 
lata na wodach zamkowego jeziora: mieszkańcy zamku i lud 
okoliczny, drżeli przeczuwając nieszczęście. Następnego lata 
łabędzie nie ukazały się także, aż nagle pod jesień rozniosła 
się wieść w zamku i okolicy, że jeden tylko łabędź pojawił się 
na jeziorze, z krwawą plamą w kształcie serca na srebrno- 
piórej piersi, pojawił się i znikł. Przestrach szalony ogarnął 
całą okolicę; spodziewano się niebawem nieszczęścia i nie­
szczęście to stało się: młody Roger, głowa starożytnego rodu 
zmarł nagle, bez żadnej widocznej do tego przyczyny, a od­
tąd powstało mniemanie pomiędzy ludem, że jak para przylatu­
jących łabędzi przynosiła szczęście rodowi Kirckpatrick’ów,

IV.

Pozostał jednakże z rodziny owej szczątek jakiś po ką- 
dzieli w prostej linii, i otóż zdarzyło się, że ta prawnuczka 
i dziedziczka KirckpatriciGów, małżonka znakomitego Hiszpa­
na, miała córkę, która zbiegiem okoliczności, została małżonką 
Napoleona Iii-go, cesarza Francuzów. Cesarzowa Eugenia 
miała następnie syna jedynaka, który zdawał się zrodzony do 
władania jednem najpotężniejszych państw w Europie, gdy 
losy wojny inaczej zrządziły. * Młody książę, sierota, bez 
ojca i ojczyzny, popłynął walczyć w świat daleki, a jego 
matka, utraciwszy małżonka i świetną koronę, pojechała mię­
dzy lasy i jeziora górnej Szkocyi, zwiedzić gruzy Closeburnhi 
i przyglądać się błękitnym falom jeziora, po których przed 
wiekami pływająca para białych łabędzi, przynosiła szczęście 
jej rodzinie. A  podczas gdy dumała tam nad zmiennością 
losów, dzicy Zulusi zamordowali jej syna w Afryce; i otóż
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podobno dzisiaj juz zaczyna się snuć dalszy ciąg starej legen­
dy w górach i lasach starej górnej Szkocyi. Powiadają miâ  
nowicie, ze cesarzowej, praprawnuczce Kirckpatricków, pa­
trzącej na gruzy 01oseburn’u i fale otaczającego je jeziora, 
ukazał się na niem biały łabędź z zakrwawioną piersią, wła­
śnie w chwili, gdy Zulusi mordowali jej syna w odległej
krainie. . .  ,

A  teraz chcecie wiedzieć co dało osnowę do tej ostatniej 
legendy? Oto cesarzowa francuska zwiedzała rzeczywiście 
starożytną siedzibę swych naddziadów, i wyobraźnia poetyczna 
okolicznych mieszkańców skorzystała z tego, aby utworzyć 
powieść o pojawieniu się wtedy łabędzia z zakrwawioną pier­

sią, zakończającą tak dobrze cały cykl starych opowiadań 
o tajemniczym stosunku srebrnopiórych ptaków do dawnych 
panów zamku.

Kareta króla Daliom eyu.
Monarcha Dahomejczyków kazał zrobić dla siebie 

w Hamburgu pojazd, którego zaprząg stanowi szesnastu nie­
wolników. Miejsce kozła zastępują dwa rzeźbione rekiny, 
otwierające paszcze dla pochwycenia jaj strusich, umieszczo-



nych przed niemi; trzecie jajo ogromnych rozmiarów, liśćmi 
palmowemi otoczone, znajduje się na wierzchu karety, poma­
lowanej na kolor niebieski i karminowy ze srebrnemi pasami. 
Lustrzane szyby w oknach mają niebieskie jedwabne zasłony, 
wnętrze powozu także wybite jasno-niebieską jedwabną ma- 
teryą i ozdobione rzeźbami z kości słoniowej, od których pięk­
nie musi odbijać czarność Jego Królewskiej Mości. Na 
drzwiczkach herb królewski: rekin w złotem polu, strusie 
jajo, naokoło kły słonia i zęby gadzin, a wszystko to otoczone 
liśćmi palmowemi.

BUMEEANG.
Ze wspomnień australskiego kolonisty

opowiedział B o h d a n .

(Dalszy ciąg).

— Jedziemy pojutrze, chłopaki — rzekł tenże — musi­
cie gotować się do drogi.

— Hurra! niech żyje podi^óż! — huknął na cały głos
Józio.

— Niepotrzebnie krzyczysz; — przerwał mu ojciec — 
zdaje mi się, że nie pojedziesz z nami; sam chyba rozumiesz, 
iż pozostały czas trzeba obrócić na powetowanie straconych 
dni. Musisz po naszym powrocie dowieść, iż lepiej znasz gra­
matykę aniżeli teraz. Pan Feliks oddali się jutro, ale jego 
pomoc nie jest ci niezbędną. Do żniw brak jeszcze trzech ty­
godni ; termin to zupełnie dostateczny.

Wysłuchawszy tych słów, Józio zbladł. Zapomniał bo­
wiem o przestrodze ojca i nie brał jej przy tern na seryo.

— Ojczulku najukochańszy — wybuchnął płaczem, rzu­
cając mu się do rąk; — weź mnie, przyrzekam ci, iż nauczę 
się doskonale na przyszły rok, czego tylko zechcesz.

Ojciec potrząsnął głową. .
—  Wybacz, ale wątpię o tern; wszak sam nie pozwoli­

łeś mi wierzyć twym przyrzeczeniom; przypomnij sobie, ile to 
razy obiecywałeś, że weźmiesz się do nauki i powetujesz straty.

Na to nie było odpowiedzi; Józio też zamilkł; i stanąw­
szy w kąciku izby, począł szlochać rozpaczliwie, aż się nam 
obu serce krajało.

— Proś ojca za nim — szepnął Michał, trącając mnie 
łokciem.

— Dobrze, ale i ty także — odparłem.
Zawarłszy takie przymierze, pochwyciliśmy ojca za ręce 

i nuż w prośby za bratem; Michał zarażony przykładem Józe­
fa, rozbeczał się także na dobre.

— Nie rozumiem was —- rzekł ojciec — pojmujecie chy­
ba dobrze, iż nie mogę cofnąć powziętego postanowienia.

— Ojcze, zmniejsz mu karę; — rzekłem ;—■ ta jest 
zbyt okrutna,—Nie przypuszczałem nawet, że słowa te dotkną 
ojca.

— Jakto? — zawołał z gniewem; — więc sądzisz, że 
ja wymierzam karę temu leniuchowi? I  to jeszcze w dodatku 
okrutną? Głupi jesteś. Nie miałeś chyba nigdy sposobności 
przekonać się o mojem okrucieństwie; nie masz bo też pojęcia 
o tern, jak postępują ze swymi- synami ojcowie, zasługujący 
na miano okrutnych. Wiedz o tern, że nie chcę wcale karać, 
lecz pozwalam poprostu, żeby brat twój znosił następstwa 
naturalne swej opieszałości i lekceważenia obowiązków. Dość 
tego: Józef nie pojedzie, bo nie ma na to czasu, musi uczyć 
się geografii.

W  słowach mojego ojca brzmiała taka stanowczość, iż 
nie śmieliśmy nalegać dłużej.

Józio musiał pogodzić się ze smutną koniecznością i pa­
trzeć z żalem na nasze przygotowania do podróży. Nie zaję­
ły one wiele czasu. Konie mieliśmy gotowe, broń w porządku; 
chodziło tylko o zaopatrzenie się w zapasy żywmości na cały 
tydzień, gdyż w drodze nic kupić nie było można.

Dnia 3 listopada, równo ze świtem, siedliśmy na nasze 
wierzchowce. Odjazd jednak nie był tak wesoły, jak spo­
dziewaliśmy się, marząc niedawno o nim. Zapłakany Józio, 
stojący w oknie, zepsuł nam do reszty humor. Gdy ojciec 
ruszył wolno za wrota, przesłaliśmy zostającemu braciszkowi 
kilka serdecznych pocałunków i patrzyliśmy na niego, dopóki 
nie schował się za krzewy, rosnące po obu stronach drzwi 
naszego domu.

— Biedny Józio! — westchnąłem półgłosem.
— Mów co chcesz — rzekł cichutko Michał, nachylając 

się ku mnie ze swego siodła — ale ja powtarzam za tobą — 
że tatko bardzo surowo ukarał Józefa. On tam z*anudzi się 
bez nas w samotności.

— Prawdę mówiąc, sam sobie winien, choć zawsze mi 
go żal — odparłem.

Przez jakiś czas jechaliśmy nic nie mówiąc; ojciec zau­
ważył nasze usposobienie, i nie przerwał ogólnego milczenia.

Wkrótce przekroczyliśmy granice kolonii i znaleźliśmy 
się wpośród gęstego lasu eukaliptusów, ciągnących się, jak 
mówił ojciec o trzydzieści mil na wschód. Stryj nasz mieszkał 
na skraju tej australskiej puszczy; musieliśmy więc trzymać 
się go. Na zachód rozpościerały się niezmierzone łąki zaro­
słe wysoką, twardą i ostrą trawą, w której jak nam było wia­
domo z doświadczenia, chętnie chowały się kangury, naj­
większa zwierzyna australska.

Urządzaliśmy na nią częste polowania, głównie dla skór 
i przyjemności, gdyż mięso tych zwierząt ma smak, do którego 
trudno się przyzwyczaić.

Bawiło nas niezmiernie, gdy stado kangurów spłoszone 
z żeru, uciekało olbrzymiemi susami; zwierzęta wspierając się 
na swych grubych ogonach i odpychając tylnemi nogami, po­
suwały się naprzód tak szybko, że daremnie byłoby ścigać je 
konno.

My z ojcem wszakże, zawsze używaliśmy tego sposobu; 
należy bowiem wiedzieć, że kangury męczą się daleko prędzej 
aniżeli konie; z początku zwykle wyprzedzają jeźdźca; jeżeli 
jednak nie dawać im przez parę godzin wypoczynku, pozwa­
lają wkońcu zbliżyć się do siebie na pewny strzał.

Brała nas chętka urządzić sobie takie wyścigi, lecz 
ojciec odmówił stanowczo; zapasy żywności były więcej ani­
żeli dostateczne; a przytem, leżała przed nami długa droga, 
należało tedy oszczędzać sił naszych koni; wiedziałem nadto, 
że kangury stanowią najważniejszą zwierzynę dla krajowców 
i że ci, w braku tejże, polują z konieczności na owce osadni­
ków i wyrządzają szkody. Zabijać dla przyjemności, to okru­
cieństwo.

Pozwoliliśmy więc ujść gromadce skoczków* Roz­
rywki tymczasem nie brakło; cochwila bowiem spotykali­
śmy coś nowego i godnego uwagi; to jakąś nieznaną sobie ro­
ślinę, to ślady rozmaitych zwierząt, to oryginalną grupę 
drzew.

Ojciec, obznajmiony doskonale z miejscową florą, ku 
czemu głównie pomogły mu książki, objaśniał nam ważniejsze 
kwestye.

Piękna pogoda uprzyjemniała podróż. Gdyby tylko nie 
te eukaliptusy, które zawsze trzymają liście prostopadle 
i przeto nie dają cienia w południe, kiedy najgoręcej, wszy­
stko byłoby dobrze.

Nasze koniki szły raźno, skubiąc od czasu do czasu 
listki z sąsiednich krzaków, w czem nie stawialiśmy im prze­
szkód.

Okolica nabierała coraz oryginalniejszego charakteru;
0 dziesięć mil angielskich od naszej kolonii, równina zmienia­
ła się niedostrzegalnie w długie pasmo falistych, łagodnie 
wznoszących się pagórków, z wierzchołków których roztaczał 
się rozległy widok.

W  Australii podróżuje się tak samo bezpiecznie, jak
1 w Europie; niema tu wcale drapieżnych zwierząt, tak jak 
w innych częściach świata; ojciec opowiadał, iż jedyny szko­
dnik, zebra-opossum, gatunek wilka workowatego, zamieszku­
jącego te strony, został całkiem już wytępiony, a i on zresztą
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nigdy nie napadał na ludzi. Baliśmy się tylko czarnego węża, 
bardzo jadowitego, który jednak, na szczęście, dość rzadko 
się napotyka.

Jechaliśmy więc zupełnie swobodnie, zaglądając po dro­
dze do każdej szczeliny, pomiędzy wystającemi gdzieniegdzie 
skałami wapiennemi, i zatrzymując się, gdziekolwiek było co 
ciekawego cło obejrzenia.

O drugiej po południu ze szczytu wysokiego pagórka, na 
który z trudnością wdarły się nasze koniki, ujrzeliśmy wielką 
płachtę wody, zamkniętą dokoła w ramie zielonych lasów. 
Było to jezioro, brzegami którego musieliśmy jechać.

— Proszę ojca — rzekł Michałek, wspinając się na sio- 
dle — ja widzę tam nad wodą dym ; pewno to jacy podróżni 
gotują sobie obiad. Czy ich odwiedzimy?

W  istocie, braciszek mój nie mylił się, z poza grupy 
wierzb, rosnących nad samym brzegiem jeziora, wznosiła się 
w prostej linii ku niebu czarniawa wstęga dymu, nieomylny 
dowód obecności człowieka.

Ojciec zbadał uważnie wskazane miejsce i potrząsnął 
głową.

— Może to i ludzie; najprawdopodobniej jacyś nowi 
koloniści, lub jacy kopacze złota. Możemy podjechać cokol­
wiek, choć niezbyt blisko; niewiadomo bowiem z kim będzie­
my mieli do czynienia.

Rzekłszy to, uderzył ostrogą swego konia i zjechał wol­
nym truchtem z pagórka; my podążaliśmy z tyłu. Jechaliśmy 
przez pół godziny gęstemi krzakami lnu australijskiego, któ­
rego szerokie liście doskonale nas ukrywały. Zarośla te gra­
niczyły nad brzegiem jeziora z laskiem płaczących wierzb, 
z poza którego wydobywał się dym.

Ojciec, pozostawiwszy nas w cieniu rozłożystego drze­
wa żelaznego, sam wymknął się chyłkiem naprzód; po upły­
wie dziesięciu minut usłyszeliśmy, jak nas wołał głośno.

— Niema nikogo! — rzekł, gdyśmy się znaleźli obok

T ajem niczy Zamek.
(Dalszy ciąg).

Nie była-ż to ta sama, którą miała na sobie Stilla 
wtedy, gdy Franciszek Telek widział ją po raz ostatni na
scenie ?

Tak! to Stilla tara stoi! Nieruchoma, ku młodemu 
człowiekowi zdaje się wyciągać ramiona, wzrok w niego utkwi- 
ła przenikliwy...

— To ona! to Stilla! — woła młodzieriiec i rzucając 
się na przód, byłby runął na samo dno losy, gdyby go nie by
schwycił w pół Rocko. • 4. i

Wtem znikło niespodzianie zjawisko; przez minutę le­
dwie widzieć się dało.

Mniejsza o t o !  Sekundy dość było Franciszkowi na 
poznanie Stilli. Z  ust jego wyrwały się słowa:

— To ona! Ona! A  więc żyje!

X II.
Być-że to mogło? Ta Stilla, której Franciszek nie 

spodziewał się już widzieć, ukazała mu się na p , (
ty? Nie było to złudzenie, razem z nun widział ją R°c*°- 
rak! to ona! wielka artystka! W  tem samem ubraniu ktoie 
tniała na sobie podczas ostatniego przedstawienia w San-

^  Straszliwa prawda widoczną stała się teraz hrabiemu.
A  więc ta, którą zamierzał uczynię swą zoną, od lat 

pięciu w górach siedmiogrodzkich ukryta. A  więc ta, orą 
Franciszek widział, umierającą na scenie, pozostała przy

życiu? A  więc baron Rudolf potrafił niewytłómaczonyin ja­
kimś sposobem przewieść tu Stillę, do tego zamku górskiego, 
a nazajutrz cały Neapol próżną tylko trumnę odprowadza 
na Santo Campo Nuowo!

Wszystko to wydawało się rzeczą niepojętą, zdrowemu 
rozsądkowi przeciwną, rzeczą zupełnie nie do uwierzenia Z a ­
krawało to na cud, zupełnem było nieprawdopodobieństwem 
i Franciszek powtarzał sobie, że padł ofiarą złudzenia. 
A  jednak nie! Stilla żyła, skoro ją na tarasie widział... zyia 
nie ulegało to już wątpliwości.

Młody hrabia starał się odzyskać zimną krew i zapano­
wać nad rozstrzeleniem myśli, nad któremi jedna wszakze 
górowała; oswobodzić Stillę, od lat pięciu w samotnem zam­
czysku więzioną 1

__ ̂  1 :r ł
zumiej mnie przedewszystkiem...

— Panie m ój! drogi mój panie! . .
__Słuchaj... dzisiaj... dziś jeszcze dostać się do niej

muszę...
__ D ziś... m e... Jutroinoze?
__ Powiadam ci, że dzisiaj . , .  Stilla tam jest.. .  widzia­

ła mnie...
— A n o . . .  to chodźmy ! Nie ! pójdę sam.
— Sam?
— T a k ... sam jeden.
__ Ale jakże się pan dostanie do środka zamku, skoio

Niko Deck dostać się tam nie potrafił ?
— W ejdę; zobaczysz.
—- Furtka zamknięta.
__ Dla mnie otwartą będzie. . .  Będę szukał. . .  znaj­

dę jaką szczelinę. . .  przecisnę się. . .
— Więc nie chce pan, żebym panu towarzyszył? Pa­

niczu mój złoty ! Nie chce panicz ?
— Nie! Tu się rozłączymy po to właśnie, żebyś mi 

mógł usłużyć.
— Tu mam czekać na pana?
— Nie, nie tu, mój Rocko.
— Gdzież więc mam się udać ? ,
— Do W erstu.. .  a raczej nie. . .  nie do Werstu — od­

powiedział Franciszek. -  Ci ludzie nie potrzebują o tem 
wiedzieć. Zejdź do wsi Wulkan i tam noc przepędź. . .  Jeżeli 
mnie jutro rano nie będzie, opuść Wulkan z rana... to jest... 
nie, nie zrana... zaczekaj jeszcze kilka godzin... Potem do­
piero idź do Karlsburga... udaj się do naczelnika policyi, 
któremu wszystko opowiesz... Powrócisz tu z agentami... 
Idź, idź Rocko! — raz jeszcze dodał.

— Chce pan koniecznie, żebym odszedł?
— Koniecznie. Id ź . . .  każę c i !
Tak wyraźnemu rozkazowi, Rocko posłuszny być musiał. 

Zresztą Franciszek oddalił się juz, zniknął w cieniu z oczu 
wiernego towarzysza.

Rocko stał jeszcze dość długą chwilę na tem samem 
miejscu, nie mogąc się zdecydować odejść. Przyszło mu 
wtedy na myśl, źe wszystkie usiłowania Franciszka okażą się 
nadaremne, źe nie zdoła nawet dostać się poza obręb muru 
obwodowego, źe zmuszony będzie powrócić z niczem do wsi 
Wulkan.. .  może jutro. . .  a może jeszcze dziś w nocy, Oba- 
dwaj pójdą więc razem do Karlsburga, a czego ani hrabia ani 
leśniczy dokonać nie zdołali pojedycńzo, to się da dokonać 
z pomocą agentów władzy. . .  Można przecie upokorzyć tego 
butnego barona... można przetrząść cały jego zamek*., w ra­
zie potrzeby nie zostawić kamienia na kamieniu, choćby na­
wet wszyscy szatani stanęli ku jego obronie.

I  tak myśląc, zstępować zaczął Rocko pochyłością z pła* 
skowzgórza ku wąwozowi wiodącej, a tymczasem hrabia Fran­
ciszek wciąż idąc brzegiem wału, zawrócił już koło baszty 
narożnej na lewo.

Tysiące myśli krzyżowało mu się w głowie. Nie ulega­
ło wątpliwości, źe baron na Gorcu ukrywa się w zamku. Stilla 
żyje, ale jakżeż dostać się do niej potrafi? Jakim sposobem 
uprowadzi ją z zamku? Nie wiedział jeszcze... tak być je­
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dnak musi... tak będzie. . .  Przeszkody, których Niko Deck 
przezwyciężyć nie mógł, Franciszek Telek je zwalczy!..

.Rozumiał to dobrze Franciszek, źe wejść do zamku mo­
żna tylko od strony południa, gdzie w murze otwierała się 
furtka, do której prowadził most zwodzony, te też nie próbu­
jąc nawet wdrapywania się na wysoki mur obwodowy, szedł 
dalej krawędzią płaskowzgórza.

W  dzień, mogło to być rzeczą wcale łatwą; teraz jednak, 
gdy księżyc jeszcze nie zeszedł by rozświecić nieprzeniknione
ciemności, któremi mgła nocna zalegać zwykła w górach__
groziło wielldem niebezpieczeństwem. Jeden krok fałszywy 
pociągnąć mógł ze sobą upadek w głąb fosy, jedno nieuważne 
potrącenie głazu wywołać mogło osunięcie się nietylko jedne­
go kamienia, ale całej ich masy, lawiną walącei sie na 
śmiałka.

Szedł jednak Franciszek przed siebie, pilnując się 
Imn wału, próbując to ręką, to nogą, czy czasem z niej nie 
zbacza. Podtrzymywany nadludzką jakąś siłą, czuł przytem 
ze kieruje mm nadzwyczajny a omylić go niemogący instynkt.

Okrążywszy basztę znalazł się naprzeciwko muru na po­
łudnie wychodzącego, na tej właśnie stronie, do której przez 
most zwodzony dostać się można było do zamku, wtedy natu­
ralnie, gdy most podniesionym nie był.

J'ednak sfcr°ny, coraz więcej spotykał przeszkód. 
Yysrod olbrzymich złomów granitu sterczących na powierzch­
ni płaskowzgórza, z trudnością mógł się oryentować, czy nie 
zbacza ze szczytu wału, lub nie oddala się od zamczyska. 
A  tu nic, nic zupełnie coby służyć mogło za drogowskaz, 
żadnego nawet światełka błyskającego wśród czarnej nocy. 
w której mrokach ginęła nawet baszta środkowa!

Szedł przecież ciągle, to wspinając się na głaz jakiś 
ogromny, który przejście całe zawalał, to pełzając wśród 
skał, kaleczył ręce o ciernie i ostów kolce, a nad głową 
przelatywały mu puszczyki, grobowym nawołujące się krzy-

Ach! dlaczego nie odzywa się teraz dzwon starej kapli­
cy, który dał się słyszeć owej pamiętnej nocy Nikonowi i do­
ktorowi . Dlaczego to światło, które ich blaskiem swoim 
oślepiło, nie jaśnieje teraz nad rnurami? Szedłby kutemu 
światłu, ku tym dźwiękom zbawczym, kierowałby się niemi 
w drodze, jak kieruje się marynarz światłem latarni morskiej.

Nic! Nic, tylko gęsta ciemność nocy nie dozwalające] 
mu rozpoznawać drogi na kilka kroków przed sobą!

Trwało to godzinę blisko. Po pochyłości gruntu, coraz 
wyraźniej zniżającego się z lewej strony, czuł Franciszek, że 
zmylił drogę. Może minął już furtkę-- i przeszedł miejsce, 
gdzie stał oparty o mur most zwodzony?

Stanął, nogą w ziemię uderzył, ręce załamał w roz­
paczy . . .

W  którą stronę miał kroki swe zwrócić? Jakaż wście­
kłość go ogarniała na myśl, że będzie musiał czekać tu aż do 
białego dnia!

Zobaczą go wtedy mieszkańcy zamczyska... nie będzie 
mógł podejść ich znienacka... Rudolf na Gorcu na ostroż­
ności mieć się będzie!

Tymczasem w nocy właśnie, tej jeszcze nocy dostać się 
trzeba do wnętrza zamku, poza mur obwodowy, a tu Franci­
szek zoryentować się wśród ciemności nie umie!

Okrzyk rozpaczy z ust mu się wyrwał mimowoli.
(d. c. n.)

S Z A R A D A ,  
przez E. M.

Pienosze wykrzyknik, na znak rzeczy mało wartej ; 
Drugiem, wielkie obszary drzewami zarosłe; 
Wszystko razem, w Afryce szczyty gór wyniosłe, 
Lub zebrane z opisem ziemi, znaczy karty;
Od nazwy bajecznego w Grecy i olbrzyma,
Który, gardząc lżejszemi podobno ciężary,
Trzymał, podjąwszy na silne bary
Świat. . .  nam go wyższa moc w ręku trzyma.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
ułożyła Marszałkowa dla błędnego Ognika.

Z  następujących sylab: La — ru —a— len—no—bad—pe 
—vo—ghie—li—ka —ban—aar—ri—berg—a — rouse — la — 
ka—-li— a— ri — a — ułożyć 9 wyrazów z następującem zna­
czeniem: 1. Góra pod Wiedniem. 2. Nazwa grupy wysp Mo- 
luckich. 3. Wieś we Włoszech słynna zwycięstwem Napoleo­
na I. 4. Pierwszy król Maurytański w Sewilli. 5. Miasto 
w Afryce. 6. Dopływ Renu. 7. Sławny francuski marynarz, 
z czasów Ludwika XVI-go, który zwiedził półn. wsch. mało 
znane brzegi Azyi. 8. Ojciec Raheli. 9. Najsławniejszy poeta 
włoski. Początkowe litery tych wyrazów czytane z góry na 
dół utworzą przezwisko cesarza rzymskiego; końcowe zaś w tym 
samym kieruku imię i nazwisko malarza włoskiego ze szkoły 
bolońskiej, zmarłego w pierwszej połowie X V II  wieku.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 36-go.

Szarady: An — ty — lo —- py

Rebusu obrazkowego:

1. Zając. 2. Album. 3. Kot. 4. Oko. 5. Paw. 6. Afryka. 
7. Nożyczki. 8. Ebro.

Zakopane.

Prenumeratorom kwartalnym przypominamy odnowienie prenumeraty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce Pisma.

P K E N O M E R A T A  W Y N O S I :
W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

Biuro Redakcyi, ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

T R E ŚĆ . Pogadanka naukowa p. A. M„ Legenda szkocka (dokończenie). — Kareta króla Dahomeyu (z drzew.) — W niebezpie­
czeństwie drzeworyt. —  Bumerang, ze wspomnień australskiego kolonisty, opowiedział Bohdan. — Tajemniczy zamek.— Lami- 
głowki 1 rozwiązania. Dodatek: Borsuk p. Mary* Weryho (z drzew.) _  Józia, wiersz p. Z. M. -  Obowiązek p. Mar.-  
t  rzygody Iskieiki, Perełki i Brylancika. — Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: W krainie

Gwebrów, Andrzeja; Laurie, przekład T. P.

JIobbgjlcho UeH8ypoio, BapmaBa 29 ABrycTa 1892 r.

W  drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. U .

Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  I la u k e .


